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W I A D O M O Ś C I  K R A J  OW 8
z Petersburga dnia  17 lutego.

7j  powodu śm ierci JJ. K K . W  W . m ałżonki 
K u r ł r i t a  Heśsen Kassebkiego W ilhe lm iny  K a ­
ro lin y , Landgrafa Hessen Homburskiego F ryde ­
ryka- Ludw ika W ilhe lm a  i  X iążęcja kentskiego 
Edw arda Augusta, p rzy ją ł dw ór tu te js z y  dwu- 
medzielna żałobę, poczynając od 11 h. m.

Ъ p o w c d u  śm ierci X;ążęcia pruskiego Fer­
dynanda  , 1 X iężn iczk i Anny-E lżb ie ty-Ludunki, 
dw ór tu teyszy w z ią ł dwuniedzielną żałobę *
poczynając od 12 b. Ш.

Na m ocy N ajw yższego ukazu, danego Rzą­
dzącemu Senatow i d. 4 b .m . wym iana dawnych 
assygnat 100, 5O i  2 5 rub low ych  po ostatn i 
raz przedłuża się po dzień p ierw szy maja roku  
teraźnie jszego w edług p raw ide ł następujących:

1) W ym iana  pozostałych jeszcze w  państwie 
assygnat dawnego ksz ta łtu  lc o , 5o i 25 rub lo­
w ych  ma się odbywać i  p rzy jm ow ać  w ban­
ku  państwa assygnacyynym. ?) W e  w szystkich 
pow ia tow ych i  u jezdnych miastach w urzędach 
na to  wyznaczonych, kaznaczeystwach powia­
tow ych, także w oddziale moskiewskim i w  kan­
to rach  bankowych po różnych miastach u rzą ­
dzonych, mają się p rzy jm ow ać  pomienione as- 
eygnaty po dzień p ierwszy maja r . t . l~  3) p rzyy - 
mując assygnaty ważne rów nie  też i  uznane za 
fa łszywe wy dawać przynoszącym k w ity  z podpi­
sami nrźędn;ków zasiFdaiących 1 wyrażać w n ich  
numera, ro k  i  wartość assygnaty, miesiąc i dzień 
k iedy  są wniesione, oraz im iona i  stan p rzy ­
noszących. 4) W  urzędzie kaznaczeystwa, ban­
ku  i "jego kantorach ma bydź u trzym yw any  o- 
sobny re jes tr i  zapisywane k w ity  wydatie z o - 
anaczeniem w-sżystkicgo co w  n ich  w yrażo -
n 0 i    5) Po p rzy jęc iu  assygnat i wydaniu k w i-
tó w  odprawiać takowe z kaznaeseystw pow ia­
to w y c h  i  u jezdnych do iżb skarbowych, a z od­
dzia łów  1 kan to rów  do rządu banku assygna- 
c y jm -g o .—  6) Iżby  skarbowe po o trzym aniu  
t  kaznaczeystw assygnat zatiumefowanych z o- 
cnaczeniem im icn  przez kogo są wniesione, od- 
śyłaja je niezw łocznie do rządu banku assy-
gnacyyr.cgo   7).Bank skoro takowe odbierze
natychm iast ma przeyrzeć i za wszystkie wa­
żne determ inuje wym ianę; i  tak  o ważnych jak 
1 n iew ażnych donosi izbom skarbowym , od k tó ­
rych  b y ł)  nadesłane. —  8) Izby  skarbowe kom - 
m uniku ją  to zalecenie kaznoczeystwom ujez- 
dnym  i  pow ia tow ym -—  9) Kaznaczeystwa u jez- 
dne i  pow iatowe, oddziały i  kan to ry  po o trzy ­
maniu wiadomości o ważnych asaygnatach i  o

tych , k tó re  za fa łszywe iiżnatóe ż o s t ły ,  zawia­
damiają o tem przynosic ie li przez po licyą  ziem­
ską lub m iastową i  za ich  stawieniem  się w y ­
dają w  zamian assygnaty nowego kszta łtu, lub 
donoszą o nieważności, odbierają wydane k w i - * 
ty ;  na k tó rych  przynosiciele z&pisują, iż  o trz y ­
mali w zamian assygnaty nowe, lub w ysłuchali 
w y ro ku , że assygnaty ich stare b y ły  fałszywe. 
10) T e  k w ity  z napisami przynosicie!;, kazna- 
czeystwa ujezdne i  pow iatowe przez izby  skar­
bów e a oddziały i  kan to ry  bankowe w prost od­
syłają do banku assygnacyynego, celem zape­
wnienia go, ze każdy z przynosic ie li, o trzym a ł 
zadowolenie i l \  Po u p łynie n u  tego osta­
tecznego te rm  mu , to  jest po pierwszym  dn iu  
maja roku  teraźnie jszego 1820, assygnaty da­
wnego kszta łtu  100, 5 a i  25 rublowe n igdzie 
już do w ym iany i  opłat p rzy jm ow ane  me bę­
dą. __ 12) Te  przepisy nie Stosują się do guber-
n iy  sybery jsk ich , w  k tó rych  te rm in  w y m ia n / 
według pierwszego postanowienia trw a  po dzień 
pierw szy sierpnia roku  teraźniejszego. —- l 3) 
Rządy guberniy po ogłoszeniu powszechnem 
tych  praw ideł mają m ieć baczność, aby one 
b y ły  jak nayściśley zachowane.

ІЗпіа 1 b .m . zeszła z tego św iata J W * A n ­
na Naryszkinowa , dama honorowa dw oru  J. C. 
M . i  orderu ś. Katarzyny  w  83 roku  życia. 
W e  tr z y  dn i potem odbyły się obrzędy po­
grzebowe z p rzyzw o itą  jey stopniow i i  wyso­
kiem u urodzeniu okazałością. Zjgoii ten  sza­
n o w n e j damy n ie ty lko  o k ry ł żałobą i  napeł­
n ił sm utkiem  liczny  i  znakom ity dóm N a ry -  
szk inow ; lecz w ic ie  ubogich i  nieszczęśliwych 
rodzin op iekunki i  m atk i pozbawił.

Na skutek podanego pytania do rozw iąza­
nia Senatu: „C zy  należy zmuszać do obrania ro­
dzaju życia przynoszącego skarbowi opłatę pra­
wem  przepisaną tych  ludzi, k tó rzy  udowodniw­
szy pochodzenie swe ze stanu duchownego w y­
w iąza li się z poddaństwa pa n ó w ? 5’ Zgodnie 
z zdaniem najśw iętszego synodu Postanowio-  
no : Ze pomienieni ludzie mogą i  pow inni po­
wracać do stanu duchownego. jako należący 
do niego, jeśliby jednak sami nie chc ie li w ybrać 
innego rodzaju życia. O  takowem postanowieniu 
Rządzącego Senatu zawiadomiono ukazem wszy­
stk ie  sądownictwa i  posłano zawiadomienia do 
ju ryzdykcyy  wyższych.

Gazeta ryzka  Zuschauer z dnia 19 t.m . za* 
w ie ra  następujący N a jw yższy  reskryp t N . Ce­
sarza Jegomości do J W . Jenerał gubernatora In -



f la n t, K u rla n d y i i  E s ton ii i  t .  d. i  t. d.', M a r­
grabiego P a u lu cc i:

„P rzy jem ną  było dla M nie  rzeczą dowia­
dywać się z waszego doniesienia pod 7 s ty­
cznia, ze uroczyste ogłoszenie urządzenia chło­
pów  in flan tsk ich , uskutecznione zostało z po­
wszechną z wypadku Jego radością. Zw ażyw ­
szy uczynioną przez was w  okoliczności tey  
przysługę dla państwa, m iło  M i je s t , oświad­
czyć wam Moje podziękowanie i  przychylność 
za tak dzielne przyłożenie się wasze do usku­
tecznienia M oich zam iarów . P rzychy lny  ku 
WŚ m ALEXAM>ER.
Si. Petersburg dnia  
o 1 stycznia 1820 r.

Radca ty tu la rn y  Okolowicz, w  nagrodę gor­
l iw e j  służby, nayłaskawiey u darowany został 
pierścieniem  brylantow anym .

Znakom ita śpiewaczka Pani Borgondio  m iała 
wyjechać z Petersburga do M oskwy d. 12 b. m. 
lecz zatrzym ała się tu  na dni k ilka , jedynie dla te ­
go, aby jeszcze raz dad i się słyszeć w  s to li­
cy tu te js z e j w  koncercie Panny Holtz, w  p rzy­
szły w to re k  mającym nastąpić na rzecz n ie ­
szczęśliwego jey  oyca.

F  R A N C Y A.
W  gazecie Korrespondenta hamburskiego 

czytam y z P aryża  pod i  5 lutego, o zamordo­
waniu X ;ęcia B e rry , co'następuje:

D w ó r nasz, jako i wszyscy p ra w d z iw i p rź y - 
jaciele o jczyzn y , nagle w najgłębszym  smutku 
Pe‘gr ązeni zosta li. N a jm łodszy X iążę k ró le w ­
skiego domu, na k tó rym  , jako następcy tronu , 
ta k  w ie lk ie  nadzieje pokładano, X?ążę B e rry , 
zosta ł nam niespodzianie w ydarty . Poległ za- 
wczora w ieczorem  z rę k i m ordercy. Louvet 
jest im ie  p o tw o ry , którego nienawistna zbro­
dnia w  tegoroczne j h is to ry i naszey o jczyzn y , 
n iestety na zawsze smutną osobliwość tw o rzyć  
będzie. O to  są SŁCzegóły tego smutnego wyda­
rzen ia , przez gazety nasze ogłoszone:

[M on ito r)  X :ążę B e rry  zna jdow a ł się dnia 
l 3 t.  m. z małżonką swoją i  w ie lą  osobami 
swego domu na operze. Pod koniec baletu, 
około godziny u te y ,  w yszli X ięz tw o  Ichmość. 
Xią.żę w zią ł pod rękę małżonkę swoję , k tóra  
m ia ła siadać do pojazdu, gdy cz łow iek  jakiś, 
k tó ry  się pomiędzy służącym i p rzec isną ł zadał 
X ię c iu  estrem stalowem narzędziem głęboką 
ranę. Narzędzie zostało w  ran ie  utkw ione. 
X ią źę s ię  posłomł. O fice r jeden z orszaku, k tó ­
rem u się zdawało, że X ięcia  trącono, odepchnął 
siln ie mordercę, a ten uży ł tey  c h w ili na u . 
cieozkę; ale strzelec jeden z gw ardyi pobiegł 
za nim  ; k rzyk  , łapaycie m ordercę! zabrzmiał; 
posługacz z jedney kaw iarn i zastąpił drogę u- 
ciekającemu, którego w net po jm ano. X iężna 
B erry , przed k tó rą  napróżno, Co się stało, ukryć  
chciano , pośpieszyła z pojazdu dó nieszczęśli­
wego małżonka, którego do sali w domu opery 
zaniesiono. W ie le  osób spiesznie p rzyb y ło .I 
Nadzieja, jaką z początku m ie li zniknęła w k ró t­
ce. K ró l p rzyb y ł także w nocy i  na chw ilę  nie 
odstąpił swego synowca, k tó ry  został opatrzony 
św ięte m i sakramentami. Żądał w idzieć swoję có r­
kę, k tó re y  o jcow sk ie  bkgos law iem tw o  udzie lił. 
X iężna B e rry  nie chciała się oddalić, aż K ró l 
to  rozkazał. N. Pan pozostał p rzy  śm iertehiem  
łozu X ięcia , p rz y ją ł ostatnie jego tchn ien ie  -i 
kró lewskie jego ręce zaw arły  mu pow iek i. Ry­
ło  to  wczora zraca około godziny 6.

Z w ło k i X iążęcia przeniesione zostały do L u ­
w ru ,  gdzie xięża przez ca ły  dzień odpraw ia li 
m odły za duszę zmarłego. B ram y Lu w ru  zo­
sta ły zamknięte.

Xsężna B e rry  i  X ięźna Angouleme wyjecha­
ła  do St Cloud*

W szys tk ie  publiczne zabawy, bale etc. są 
tu  wstrzym ane, a tea tra  zamknięte. W czu ra y  
nie by ło  też zgromadzenia na b irży .

(Gazeta Quoiidienne) X iężna B e rry  n ie  
chciała d. i 3 w ieczorem  czekać do końca ba­
le tu  , i  życzyła sobie bydź w cześn ie j w domu. 
M ałżonek jey przeprow adził ją  aź do pojazdu, 
i  pożegnał. P ow raca ł potem do domu opery 
fta ko ry ta rz  prowadzący do loży. W  ty m  cza­
sie napadł nań morderca i  w ym kną ł się przez 
straże, k tó re  go zaledwo postrzegły. X iążę 
zawołał: .um ieram! i  dobył sam mordercze na­
rzędzie z rany. B y ł to  puginał obosieczny 
z drewnianą rękojeścią. H rab ia  Clerm ont, ad- 
ju ta n t X ięc ia , pogonił p ierwszy za mordercą, 
а gd>’ go na obwach zaprowadzono, rz e U  do 
niego H rab ia  C le rm on t: Poczwaro ! cóż mo­
gło cię powodować do m orderstw a jedne­
go z X iąźą t rodz iny  Burbonów? M orderca od­
pow iedzia ł: Burbonowie są na jzac ię tszym i r ie -  
przy jac io łam i F ra n c ji.  K tó ż  ci zapłacił, abyś 
taką zbrodnią dokonał? M orderca odpowiedział 
z w ie lką  zuchwałością: Nie w zią łem  zapłaty od 
nikogo. Znaleziono p rzy  m ordercy pochwy od 
puginału, k tó rym  m orderstwa dokonał, oraz d ru ­
gie mordercze narzędzie, nakszta łt szwaycy.

M orderca nazywa się Louvet, i  jest siodlarzem.
G dy X ięźna B erry  wysiadła z pojazdu, 

rzuc iła  się uściskać męża, k tó ry  nie mógł się 
już o swey sile u trzym ać, i  została k rw ią  jego 
zbroczona. P rzyby ło  spiesznie $ześciu lekarzy. 
Upuszczono k rw i k ilk a  razy. X iązę  rze k ł do 
jednego z lekarzy: Jestem bardzo wdzięczen za 
waszę troskliw ość; ale rana moja jest śm ierte l­
na. X iąźę i  X iężna Orleans , k tó rzy  b y li na o- 
perze, p rzyb y li ta k ie  natychm iast. K ró l,  przed 
k tó ry m  nieszczęście to , pok i jakakolw iek b y ­
ła  nadzieja, ukryw ać chciano, p rz y b y ł o godzi­
nie 5 . X iążę um arł w obecności c a łe j rodz iny  
k ró le w s k ie j.

Gdy m orderca zadał śm ierte lny raz X ięc iu  
B e rry  , X iaźę żegnając się już z Xi'ężoą, rz e k ł 
do n iey: Zegnam  cię K a ro lino , wkrótce się zno­
wu obaczymy! B y ło  to  o godzinie 4 агапя, gdy 
przyniesiono małą X iężniczkę córkę do X ięc ia ; 
pobłogosławił ją  i wy rze k ł te zastanawiające sło­
wa: „  Biedne dziecię, życzę, abyś było  m niey 
nieszczęśliwe, aniżeli osoby tw e y  rodz iny „  
X iążę m ów ił około 5 m inu t z K ró lem  i  X ię .  
ciem Angouleme, i  spowiadał się X ;ędzu de L a -  
t i l .  G dy m łody jeden cz łow iek wysysał X ię - 
c iu  k re w  z rany, X iążę o tw o rzy ł oczy i  rzekł: 
Co robisz? rana moja może bydź zatruta.

X iąźę z rob ił testam ent. Lekarze us iłow a li 
napróżno odd; lić  K ró la  „ N ie  lękam się w i­
doku śm ie rc i46 odpo w iedzia ł K ró l, ostatni już raz 
żegnając się z X?ęciem.

M ów ią, że K ró l powiedział do straży bo- 
kowey i  do o ficerów  gw ardyi k ró le w sk ie j, k tó ­
rz y  u  niego b y l i : P rzyjacie le  moi, st: zeżcie mię! 
W y ra z  żalu na tw arzach w szystkich obecnych, 
kredy już nie było  nadziei życia X iążęcia , prze­
chodzi wszelkie opisanie. M iędzy obecnym i 
zna jdow a li się także X ;ążę Ą ibufera, marsza­
łek  Soiłlt, w ik o m t Chateaubriand 1 w iele innych 
znakom itszych osób.



Xiężna Angouleme ściśniona by ła  tak  w ie l­
k im  ża lem , iż  źadney łz y  uron ić nie mogła. 
X iąźę  Angouleme b y ł w  naywiększey rozpaczy. 
G iy  X iężaa Berry  u trac iła  męża, padła omdla­
ła, a pow róciw szy do przytomności, rzuc iła  się 
do nóg K ró lo w i, prosząc, aby mogła pow rócić 
do Neapolu.

W c z c ra y  o godzinie 5 w yjechała X iężna 
B e rry  razem z X A źną  Angouleme do St. Cloud. 
N ic  flie  by ło  ba rdz ie j wzruszającem i  tak roz­
dzierają, era serce , jak w idok w pałacu zo ia r- 
lego (vv pałacu E lize jsk im ). W szyscy  tam po­
grążeni b y li we łzach. X iężna chciała s< b.e 
cd itrzyd z  w łosy; me potrzebuję już, rzekła  ona, 
tey  ozdoby, k tó rą  małżonek móy tak  lub ił.

Louvst zapytyw any b y ł naprzód w izbie 
s traży w demu opery. Prócz puginału, k tó rym  
m orderstw a dokonał, m ia ł jeszcze trz y  sztuk i 
ifiney  b ro n i, m iędzy k tó rem i się także zao­
s trzony  k iucz zna jdow a ł. W y z n a ł,  że b y ł 
gwardyakiem  narodowym  w  M etz , i  przedsię­
wzięcie swoje z ro b ił jeszcze w  roku  1814, 
w  k tó rym  czasie pow zią ł nienawiść do Bour- 
bonow, ośw iadczył sam, że jeździł do Calais , 
dla zabicia K ró la  ; ale że zamachu swego nie 
mógł-anówczas uskutecznić, postanow ił dop il­
nować X ięc ia  B e rry , ażeby drzewo z korzenia  
wyciąć.

Lcuvet zapytany w  obecności m in is tra  De- 
cazes : czemu zamachu swego, o k tó rym  od 
czterech la t m yś la ł, p rędze j nie uskutecznił? 
odpow iedz ia ł, że m ia ł w iele razy  sposobność 
zabć X ięcia, ele to  zawsze odk łada ł gdyż nie 
w id z ia ł sposobności do ucieczki. Na pytanie: 
czy było także jego zamiarem, zamordować in ­
ny ch X»ąźąt rodz iny  k ró le w sk ie j?  odpowie­
d z ia ł:  ta k  jest. Na pytanie : czy chcia ł tez pó­
ź n ie j zgładzić 1 K ró la?  odpow iedzia ł: że wzglę­
dem tego jeszcze się sam nie by ł dostatecznie 
nam yśl ł. W  ciągu całego exam inu okazywał 
na jw iększą  śpokoyność i  w ita ł s«ę ze w szyst- 
k iem i fttdźm i. Jest on synem jednego siodla- 
rza  z И ersalu. Na pierwszym  е ха т іп іе  pow ie­
dziano mu, że raz jego c h y b i ; jestem, odpo- 
w o d z ia ł on, bardzo spokoyny, um rze on pier-. 
w ey aniżeli ja, a jeśli chcecie, abym go uprze­
d z ił,  każcie m ię strac ić  przed 24 godzi­
na m:; nie wiecie, co potem nastąpić może. Jak 
powiadają, w idyw ano go często na teatrach, i  
że chodził często za X ięc iem  na polowanie. 
W  nocy poprowadzono go do X  ęcia B erry , ale 
I  en, nie k (з.Ы go puszczać przed oczy. W czo - 
ra y  ra p r t  wadzono Louvet do jego mieszkania 
na ul cy St. Thomas du Louvre. P rzetrząsa- 
no jego mieszkanie, ałe nie znaleziono ża- 
daych pa ii ero w . G dy podczas е ха т іп и  w  o- 
becności m in is tra  Decazss czynionego, d rzw i 
z mocnym trzaskiem  zamknier»e zostały i szmer 
p o w s ta ł, m orderca zawołał m im ow oln ie : H a ! 
ha ! zdaje m i się, ze słychać ju ż  arm aty.

Z w ta i i  X ię c ia  B erry , czytam y daley w  ga­
zecie Qa, tA іеппе , zostały nabalsamowane. 
B ram yi t i r  Jleryyskie są także zamknięte. Po- 
Ułowie cuf.zoKiemscy p rzy  dworze tu te jszym  
w ys ła li g< ńców do swych dw orów  z doniesie­
niem  o te iu  m orderstw ie .

P an i Przvost, prze dająca k w ia ty , ta  m ia­
ła  odpowi id ić  ; 5N ii divvno przyszło do n iey 
b iU a oscb, u:a kupienia bukie tu  z róż: ona zaś 
jvi ■: chcąc go pr.iedać , m iała powiedzieć , że 
chce te ró ie  zachować dla m iłey  swey X ię -

zny  B erry . „Kochasz w ięc swoję X ięźnę * 
odpowiedzieli c i ludzie : za k ilka  dni obaczy 
ona piękne róźe.« Gdy Pani Preoost żyw ą 
niespokoyncść na to  okazała, pow iedzie li je y  
c i ludzie: „bądź spokoyną: X iężnę m y zacho­
wam y. “

Gdy jeden z posłow cudzoziemskich, ta  bę­
dących , o ty m  dow iedzia ł się wypadku, rzek ł: 
„  Teraz oczy się otworzą, gdy puginał w sercu 
jednego z Burbonów utopiony został.

M ów ią , że X iężna B e rry  z tem się słyszeć 
dała, że dzień i 3 ty  zawsze z jakiemś dla n iey 
nieszczęściem b y ł połączony. D nia i 3 lipca  
1817 X iężna nieżyw ą pow iła  c ó rk ę ; i3  w rze ­
śnia 1818 poroniła ; a i 3 lu tego 1820 małżo­
nek jey zam ordowany został.

Maskarady są tu  na n ie jak i czas zakazane, 
i  wyszedł rozkaz aresztowania ludzi, Ukazują­
cych  się w  maskach po ulicach.

(Gazette de France .) Gdy m orderca L a w e t  
przypadł do X$ęcia B e rry , odepchnął w t y ł  ad- 
ju tan ta  X-ęcia , c h w y c ił X ięc ia  lew ą ręką , a 
p raw ą ugodził w  piersi puginałem , k tó ry  się 
na 4 cale zagłębił. H rab im  Bothesy , to w a ­
rzysząca X ięźm e B e r r y , p ierwsza postrze­
gła sterczący w  piersiach p u g in a ł, i  w yc ią - 
gnęła go, gdy X iązę sam napróżno s ili ł się w y ­
ciągnąć. K re w  z p iersi rzuciła  się tak gw a łto ­
w n ie  , że h rab in i zlana n ią  została. X iążę , do 
siebie przyszed łszy, poznał osoby około niego 
będące. Pomiędzy n im i zna jdow a li się też X tą -  
sę R egg io , jenerał B e llia rd , X iąźę  R uhe lieu , 
X iąźę Taylerand\ etc. Gdy m edyk uczyn ił uwa­
gę, że puls b y ł ż y w s z y , rze k ł X iążę: tem  go­
rz e j;  d iuźey ty lk o  cierpieć będę musiał. Cze­
muż , zawołał X  ążę, w  b itw ach  nie znalazłem 
śpiierci? o jak okropna jest um ierać z rę k i fra n ­
cuza! Łóżko, na k tórem  leżał X ;ążę, by ło  toż 
samo, na k tórem  pierw szy raz, za powrótem  
do F r a n c j i , w  Cherbourgu spoczywał. O sta­
tn ie  słowa X ię c ia  b_vły: „  O  moja o jczyzno !
o nieszczęśliwa F ra n c jo !—  M ów ią, że X iężna 
B e rry  na w ieczną pamięć g łę b o k ie j żałoby 
własną swą ręką p ięknych jego ucię ła w ło - 
sow.

L o w e t ma la t około 4 6ciu: z w e jrz e n ia  do 
zm ii podobny. Na b itw ie  pod W aterloo  i  on 
się zna jdow a ł. G dy go zapytano: czy jest F ran ­
cuzem? czyż nie w idzic ie  z mey postaci, że do­
b rym  jestem francuzem ? odpowiedział. Na 
pytan ie: k to  mu ta k  czaloną m yśl podał? od­
pow iedzia ł: nie nazywaycie szaloną.

W czo ra  zrana na jn iedorzeczn ie jsza rozeszła 
się pogłoska, że Bonaparte  wylądował. Ludzie,na 
k tó rych  tw a rzy  wcale co innego, n iz boleść ,się 
m alowało, w ygadyw ali po kaw iarn iach, że teraz 
w ie lk i dzień nadszedł, p jani albo udający p ja - 
nych, biegając po u licach, buntownicze rozno ­
s ili k rz y k i. W ie lu  z n ich uw ięziono.

X»ążę B e rry  w  poprzedzającym tygodn iu  
odebrał lis t bezim ienny, w  k tó rym  go naym o- 
cniey proszono, ażeby się na żadnym masko­
w ym  balu nie zna jdow a ł. Z m a rły  X iążę  b y ł 
sczególniey dla ubogich świadczącym. Posiedze­
n ia  sądowe na n ie jak i czas zatrzym ane zostały. 
Adw okaci ośw iadczyli, iż  omby teraz stawać nie 
m ogli. Sklepów wiele jest pozamykanych. X ią -  
żę B ic h e lie U f  k tó ry  wczora do Londynu  m ia ł 
wyjeżdżać, baw i tu  jescze.

(Journal des Dehats). L udw ik . P io tr  T jow et, 
od trzech miesięcy dostał się do siod łam i k ró -
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lewskiey. N. Panie, m ó w ił X iężę B a rry  do 
K ró la , daruy tem u cz ło w ie ko w i, k tó ry  na 
tonie napadł; Daruy temu człow iekow i ! K ró l 
nato: nie czt$s o tćm  terać: pozwól mi ty lko  o to ­
bie myśleć. Gdy m orderca na е х іт ш Іе  b y ł py ta ­
ny: co mu do te y  zbrodni powodem byto? moja 
opinija? rzekł. Jaka jest tw o ia  opinia, odp. moja o* 
pm ija  jest,że Burbońowie są\yra iiam iF rancyj.D Ia  
czegóż na X ię c ia  B erry  nayp ierw iey godził? Dlast 
tego, że jest naymłódszym z X iążą t królewskiego 
domu, k tó ry  zdawał się bydź przeznaczonym, dla 
rozkrzew ien ia  fa m ilii panującey we Francyi. 
Czy żałujesz swojego postępku? zgoła nie.

Pokazuje się ztąd, ie  m orderca żadną oso­
b istą  złością nie b y ł w ie d z io n y , ale tem iż 
fanatyczucm i, rewoluóyynem i zasadami, któffe 
НаѵаШаса przeciw  H enrykow i I V , a Damiena  
p rzeciw  Ludw ikow i X V  podnietą były.

Z ,v ło k i X ięc ia  B e rry  zaprowadzone są teraz 
do L u w ru , jak niegdyś zw łok i Henryka IV .

X iążęta  D alraacyi i  B illu n o  natychm iast u- 
dali się do tea tru  opery, jak ty lk o  o tem m or­
derstw ie  wiadomość odebrali-

(Le Constitutionel) P ierwszą rzeczą, k tó re y  
Łoucet po swoim uczynku w w ięzieniu zażądał, 
by ła  szklanka wody, tę  w y p ił z zupełną spokoy- 
nością. Jest te raz  do w ięzienia zaprowadzo­
ny . W ygadyw a ł ón, że na dokonanie zabóy- 
stwa jeszcze się w M etz  zdobywał. W  Fonte- 
naib lau  chcia ł także to  przedsięwzięcie w yko ­
nać, pod czas źaśftibin X ięc ia ; nadto przed o- 
śmią dniam i na teatrze w łoskim ; ale męztwa 
mu w tedy brakło. G dy do mieszkania swego 
b y ł p rzyp row adzony, powiedział m a ys te r, u 
którego ón służyli że Lóiwet ustaw icznie się za 
m ykd ł, że na miesiąc 70 f r .  zarabiał i  żadnych 
nie  m ia ł d ługów. Ło iice t jest wzrostu średnie­
go , chodził w granatowym  surducie , ózarney 
kam ize lce , i  Wełnianych pończochach : po a- 
w ięzien iu  na to  się użalał, źe zamiast nowego 
kapelusza , k tó ry  m iał, s tary na niego w łożo­
no. X iążę na łożu śm ierci w  k ró tk ich  sło- 
wach podyktow a ł testament. X iężna zdjęła 
Ss niego suknią k rw ią  zbroczoną

Jeszcze w tu teyśzych gazetach zna jdu ją  się 0- 
koliczności następujące.-Lonwż rodem jest z V e r- 
sa ille s , ma la t 36 "do 4o. W  dniu popełnio- 
bey zbrodni sam , jeden jadł u tra k tye rn ika  
Dubois. K iedy  mu wystaw iono okropność po- 
pełnitm ey zbrodni) jestże to zbrodnia? Możnaż 
Brutusa ża w in o w a jcę  uważać?

Gazette de France i  Quotidienńe w ysz ły  
zczarnem i obwódkami.

W iadom ość ó tbrodniczem  m orderstw ie 
w ie lk ie  też w  obu izbach spraw iła zasmuce­
nie i  nay tk liw sze wzbudziła uczucia. Na sku­
te k  urządzenia króleskiego, morderca Louvet 
przez izbę parów  sądzony będzie: gdyż pod­
ług  k o n s ty tu c ji do -n iby  należy stanowić w y* 
rok , w rzeczy o zdradę majestatu i  zamachu na 
bezpieczeństwo stanu.

W  tak  bobsnem położeniu, K ró l w lepszym 
zna jdu je  się stanie zdrow ia, aniże liby się spo­
dziewać można było.

Ciało X ięc ia  B erry  by ło  otw ierane. D w ó r 
w ło ży ł po n im  żałobę na 21 dni.

M ów ią  o mającem nastąpić ograniczeniu 
wolności d ruku, i  że gazety znowu cenzurze 
podlegać będą.

W czo ra  w ieczorem  o godzinie 5tey , K ró l

W pałacu Thuileries  p rżyym ow ał dcputacyą 
iżby  parów , która  się z prezydenta i  wszyst­
k ich  na posiedzeniu obecnych parów składała. 
Kanclerz  następującą m ia ł przemowę.

„  Nayjaśnieyszy Pan ie ! Izba parów  w łaśnie  
Się i naradzała nad poselstwem do W K . M ości, 
d la  okazania ma głębokiego smutku 1 g o rliw ey  
swey ahęci p rzyk ładhn ia  się do tych wszyst­
kich środkow; fakićhby trudne ókohozności w y­
magać m o g ły , gdy przez urządzenie W . K . 
M ości w tem  się zatrzym aną u y rż a ła  , aby się 
Zam ieniła w izbę sądu. Obowiązek sędziów, na  i 
'których zbstaliśmy wezwani pozwala nam ty l­
ko przem awiać głosem boleści. Jednakie izba pa­
rów  przychodzi m corpore, d l a  Złożenia u podnó­
ża tronu hołdu u czu ć ,k tó rg ća ł a F rancy a pos­
p o łu  z n ią  d z ie lić1

Odpowiedź Królewska.

„  Z  w ielkiem  wzruszeniem p rkyym u ję  w y­
rażenie ucziAć izby parów, m ile  poglądom na 
je y  gotowość , p rzyk ładan ia  się do tych wszy­
stkich środkow, które tak potrzebnew i czynią  
okoliczności, a k td f& ja  ja k  n a jp rę d z e j p rze­

kładać będę. 4i • • 1
O godzinie Bmey w ieczorem  ukazała się w ie l­

ka deputacy.n izby- deputowanych , do k tó re y  
się przyłączało w ie lu  deputowanych. Deputa- 
cy a przyniosła następujące poselstwo.

„  Nayjaśn ieyszy Panie!, N iepodobna nam  
żncileść słów. na wystawienie z g ro z y , ja k ą  po­
pełn iona p rze sz łe j nocy zbrodnia , w ternych  
W .K .  M c i poddanych, składających izoę йери- 
mUowanych, napełn iła . Boleść, nasze łączym y  
z głęboką boleścią W .K *  M c i. Trw oga, ja k a  
się m iędzy w&zystkiemi klas sami mieszkańców  
tu te js z e j sto licy rozeszła, jest wynurzeniem, 
publicznego obrzydzenia. Przym uszona P ra iг~ 
cya w idzieć, iż  zbrodnicza ręka zadajć śm ierć  
X iażęc iu , którego opłakujem y, p ragn ie  razem  
wzmocnić węzeł, k tó ry  naród fra n c u z k i łączy  
z N a jja ś n ie js z y m  tw oim  domem, bez którągą  
•ani wolność, a n i  publiczna spokoyność ostać się 
nie mogą. Lecz W . K . Mość oczekujesz więcey 
mocy duszy ód w iernych twoich poddanych 
w tey izbie. Charakter zb ro d n i, skiylki , ja k ie  
za 'sobą pociągnąć może, wszystko to podaje 
m rś l, iż  W . K . Mość czuwasz nad dobrem na­
rodu , ta k  ja k  m y nad dobrem dynasty i two­
j e j  czuwać będziemy. W  przeciwnościach szcze­
g ó ln ie j okazują K ró low ie  wyższość swoje nad 
pospolitych h ldz i. W ie m y , iż  wielkość auszy 
W . K . "M ści weźmie górę nad boleścią d la  
zapobieżenia skutkom tak ok ropne j zbrodni, a. 
z naszej s trony stosownie do ko n s ty tu cy jn y  en 
naszych obowiążkow, oświadczamy gotowość, 
przy łożen ia  się z ró w n ą  dzielnością ja k  nie­
zm ienną powolnością do środków, ja h e  mądrość 
W . K . M c i W tym  tak strasznym  wypadku przed-
sięweżmie.

O f  powiedź Królewska.
59 Głęboko p rzen ikn iony jestem  na to uczę- 

s tn ic tw o , którey izba deputowanych okazuje 
w spraw ied liw e j boleści. Z  ukontento waniem  
poglądam  na je y  gotowość, p rzyk ła d a n ia  się d o  
mojego zam iariź d z ia łan ia  w okoLcznósciacJi 
tak ciężkich. N ie  pow inna *izba pow ą tp iw ać, 
że j a ,  ja kó  człow iek m ający serce, a jako  K r ó l  
z powinności przedsięw&zmę środk i skuteczne3 
dla zachowania k ra jń  od niebezpieczeństwa, 
o którćm  zdarzona zbrodn ia  w ie lk ie  m i ty lko  
daje pozory.

W ohw D rukow ać. Ignacy Reszka Kom. Ćenz. C d  -— w W iln ie  w D ru k a rn i R e d a k c ji
DODATEK
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W iln o  d n ia  27 lu te g o  v. s. 2820 roku .

H i  s z p a n i j a .
W  gazetach berlińskich  czytam y pod do­

niesieniam i z P aryża  następujące o H iszpanii 
w iadom ości:

P aryż, dnia  i 4 lutegoi
K ró l hiszpański w yd a l w łasnoręczny lis t 

do miasta Kddyaeu, w  k tó ry m  oświadcza swo­
je w ie lk ie  ukontentowanie z postępowania i 
w ierności jego mieszkańców , a szczególn ie j 
z powodu s ta łośc i, z jaką zn iszczyli ostatnie 
usiłowania n iek tó rych  z d ra jcó w , chcących o- 
tworzyć  bram y miasta dla buntow n ików . L is t 
ten  sp raw ił w ie lk i skutek w K adyx ie ; p rz y b i­
ty  b y ł po rogach u lic  wszystkich dzielnic 
m iast*.

Gazeta Journa l de P a ris , daje dzisia wyciąg 
z li» tu  pisanego z R onda : „  G łówna kw atera  
jenerała F reyre  postąpiła naprzód z S<:villi do 
U tre ra  : zostają pod rożkam i jego jenerałowie 
O ^Donnel, C ru x , O 'L a g ie r  i Ferras', ostatn i 
dowodzi jaz ia. Jenerał F reyre  opanuje zapewne 
jeszcze przed kc.ńcem t< go miesiąca wyspę Leoni

Gazeta Jou rna l de P aris  me ogłasza z Aa- 
dyrm  późnie jszyph wiadomości jak pod 28 s ty ­
cznia, 1 donosi, że poruszenia, k tó re  tam  zaszły 
dnia 24, nie pociągnęły za sobą żądnych skut* 
kow ; załoga w C ortadura  uczyniła  dnia 28 w y ­
cieczkę. ale została odpartą, 1 uc ie rp ia ła  w iele 
od ba te ry i n iep rzy jac ie lsk ie j. —*  W iadom ości 
z M a d ry tu  b rzm ią  jednostaynie , z tym  ty lk o  
dodatkiem, że bun tow n icy p rzyda li do chorągw i 
narodow cy nowe pole , i  że m ilicye  ciągle się 
do S ew illi zb ie ra ły . C by zaś po dniu 28 w K a- 
dyx ie  zayśdź mogło, n ic  nie donoszą;

W czo ra jsza  poczta z M a d ry tu  nie p rz y ­
szła. O statnie wiadomości są dnia 3. Dnia 28 
stycznia jeszcze się K udyx  t rz y m a ł; ale w m ie ­
ście m iało panować w ie lkie zaburzenie. G uber­
na to r kazał ro- bro ć mieszkańców. D nia 3 1 
m ia ło  zawrzeć miasto układ z buntow nikam i i 
poddać się. Od dnia 28 rozpoczęły się uk ła­
dy. U kład p dpisany jest przez biskupa ka- 
dyxkicgo, Cit; fuegos, 1 jenerała buntow n ików , 
D . Antonio Q u iroga . (Zdaje się , że guberna­
to r  1 załoga opuściły wprzód miasto). •—  F re ­
gata Sabina niosąca półtora m iliona p iastrew  
zawinęła szczęśliw ie z Ѵега C ru x  do Kadyxu.

L is t  z K adyxu  do pewnego znakomitego do* 
mu handlowego w yraża o okolicznościach ta­
mecznych, jak następuje : B y liśm y przez długi 
czas w  obaw ie , ażeby w ypadki, jakie zaszły 
w  woysk u do wyprawyr przeznaczonem , me 
przerw a ły kom nim ukacyi od s trony morza. Z  tey 
p rzyczyny  n ic  dotąd nie pisałem; Teraz jest 
•wszelkie podobieństw o, że przerw a ta  nie na­
stąpi, i że się zamieszanie daley nie roze jdz ie ;

W  Łisbonie mają także panować zaburze­
nia i  wzm acnia się pa rtya  konstytucyon istów .

Paryż, dn ia  16 lutego*
M on ito r  donosi, że dnia 29 p rz y b y ł z K a- 

dyxu  ok rę t z B arccllony  1 p rzyw ió z ł do jene- 
raluego gubernatora Kata lon ii, jenerała Castan- 
no8 , depesze, k tó ry c h  jednak przy jąć w zbra­
n ia ł się.

Gazctte de France  donosi, źe jenera ł F re y ­
re odpraw ił przegląd swego woyska i  za łożył

g łów ną kw a te rę  w  Xerez. M e lch io r , znajom y 
herszt bun tow n ików , został uw ięziony w A r ia • 
go n ił i  poprowadzony do M a d ry tu . D zień 3 lu ­
tego przeznaczony by ł na jego stracenie; b y ł on 
już pow ierzony duchow nym ,któ rzy go re lig ijn ie  
na śm ierć przysposobić m ieli.

P aryż  dn ia  19 lutego.
D z ienn ik  K a d yzk i z d. 1. lutego zawiera (jak 

tw ie rd z i M onito r)  dw ie odezwy jenerała *Frey- 
re , z g łó w n e j kw a te ry  Xerez pod 29 stycz­
nia. Jedna do Saldados refugiados en 8. F e r­
nando (do żo łn ie rzy k tó rz y  się schron ili w St. 
Fernando na Wyspie I^eon): ofiaruje im  prze­
baczenie , jeśli zechcą powrócić ; w  d ru g ie j 
obraca mowę do miasta Kadyxu. Tenże dzien­
n ik  i  l is ty  z Xerez  i  Rcńda  donoszą: źe jene­
ra ł Breyre  sta ł d. 29 w  Xerez  z pierwszą dy­
w iz ją  6udo g łów  lic zą cą , dnia 3o posunął 
się do Santa M a r ia , a w i io c j na dzień 5 1 udał 
się do Puerto Real. W oysko  królewskie liczy  
5 0000 ludzi i otacza wyspę J^ean. M on ito r do- 
daje: inne gazety donoszą o poddaniu się, A a - 
dyxu, ze wszystkiem i szczegółami. P ow tarza­
m y, że wiadomości ich  są apokryliczne , c h y -  
bab'J przez nadzw ycza jnych  gońców by ły  na­
desłane. Z w y c z a jn i gońcy przybyw ają  regu­
larn ie w niedzielę i we czwartek, tak, źe urzę­
dowe wiadomości możemy udzielać ty lk o  w  po­
n iedzia łek i  p ią tek. Jeśliby zaś cóś nadzwy­
czajnego zayśdź m iało, tedy niew iadomo: dla 
czegoby rząd m iał to  uk ryw ać  przed pub licz­
nością. N um er gazety b e rliń sk ie j z d. 26 
lu te g o , z którego um ieściliśm y powyższe w ia ­
domości o H iszpanii datowane pod 16 1 19 lu ­
tego z P a ryża , zawiera jeszcze na końcu pod 
rom a item i wiadomościami co następuje: „ W ła ­
śnie w tey  c h w ili o trzym ujem y autentyczne 
wiadomości z H is z p a n ii, k tó re  zbijają to  , co 
gazety inne donosiły o wypadkach pod 
Kadyxem i

M a d ry t dn ia  7 lutego.
Podług urzędowych wiadomości z K adyxu , 

k tó re  dochodzą do d. 3 t .  m., jenerał F reyre  
za łoży ł g łówną kwaterę swoję w  P o rt Sta. M a ­
r i a , a woyska jego osadziły wszystkie punkta 
w  około wyspy Leon , gdzie buntow nicy od w o­
dy i  lądu zam knięci b y li. Aźe od dnia do dnia 
Coraz większego niedostatku doznają, nie może 
bydź inacze j, ty lko , że n ieukontentowanie w  ta - 
kim źe stopniu wzrasta. Prze widują, że się 
w kró tce  oddadzą na łaskę, a tym  sposobem u n i­
knie się wszelkiego k rw i roz!ew'U. O ddział je­
den b u n to w n ikó w , k tó ry  w  okolicach Ѵ ехег і 
C on iil w  c h w ili tey  fu ra żo w a ł, k iedy zam knię­
cie w yspyLeon uzupełnione*już było, odcię ty zo­
stał przez woyska kró lew skie, i  rozproszył się 
bez żadnego ra tunku i  w  rozpaczy wzdłuż po- 
brzężą k ii polu g ibra ltarskiem u.A le ściga go w oy­
sko kró lew skie  ^  pod rozkazami jenerała I ) .  Jo­
seph O’ D onell. W  Kadyxie  , jak i w  całem k ró ­
le s tw ie , panuje zupełna spokoyność.”

K urs w ileń . na assyg. rubel sr,, 5 r . kop. 8o£; 
dukat hol. now y r. i i ,  kop. 42 , s ta ry  r. 11 k. 2З 
im perya ł 36 r. kop. g 5 .

W  o In o D ru k  o wa ć. Ignacy Reszka Kom. Cenz. C zł• —  w W iln ie  w D ru k a rn i R edakc ji



O g ł o ś  z e n i  a.
i .  O d Rządu guberniolnego mińskiógo o- 

g ła tza  się : i i  na zaspokojenie liczących się
niedopłat za pobory akcyzowe na byłych człon­
kach kommissyi m ieskieyi F e lix ie  Kalinowskim , 
Tro jan ie  Kluczyńskim  i  F e lic ja n ie  Karpowiczu, 
w  ogóle do 289 rub. kop. 90-J erebr. z penam i 
ad każdego rub la  po 2 7 i  p ó ł kop ., będą prze- 
dawać się z publicznego targu murowane ich  
domy , znajdujące się wmieście M ń s k u \ a za- 
tćm życzący nabfdz takowe domy, zechcą p rzy ­
być z d la  l ic y ta c ji do mińskiego gubernialnego  
Rządu na te rm in y : pierwszy dnia  9, drug i 
10, a trzec i 11, a d la  przetargów dn ia  \ Ъ m ie­
siąca marca teraźniey&zego 1820 ro ku , gdzie 
g rzy  targach okazane będą szczegółowe tych 
domow opisanie z wyrażeniem przynoszącego 
rocznego z ń ich dochodu. D n ia  19 lutego 1820г.

Sekretarz Fel. A rcim ow icz .

1. Gd m ń . kiego gubernialnego Rządu o- 
głcisza się': iż  w tymże Rządzie w czasie n a ­
stępujących m iń-k ich  kontraktów, to jest; dnia  
6 i  іЪ mca m arca y i  dn ia  20 mca m aja te­
raźn ie jszo go 1 820 roku , za nieopłacenie trzy ­
manego odkupu w gubern ii Tw ersk iey, będą 
przedawać się m a ją tk i obywatela G rafa  Sta­
n is ław a N iko ła jew icza Alanriuzego, nazywają­
ce się Domaszy i  R ym aszy, zna jdu jące  się 
w  powiecie Dzisnieńskim  , zawierające podda­
nych dusz 72 p łc i męzkich ze wszelkiemi p rz y ­
należność ia m i , ziem ią , lasami; a zatem życzą­
cy nabydź takowe m ają tk i, zechcą p rzyb yd i do 
tego gubernialnego Rządu, dla l ic y ta c j i , w któ­
rym  zn a jd ą  opisanie tych m ajątków z warto­
ściam i ich. D n ia  19 lu trgo  1820 roku.

Sekretarz Arcim owicz.

i .  Litewsko M i ln h k i  Guherński Rząd w sku­
tek kom m unikacyi M ińskiego duchownego Kon- 
sjstorza pod da ttą  24 deccmbra 1 8 /9  roku 
Za N . 2 ^ 3o o trzym anej,przez n in ie jszą  aw iza- 
c ją  do p ub liczne j wiadomości podcjciże należący  
do M ilen , wtórey Hassy klasztoru, murowany 
dwupiątrowy dcm w mieście W iln ie  na zam kow ej 
u lic y  pęd N. 45 sytuowany ma bydź oddany przez 
l ic y ta c ją  chr ze ścianom w arendę od dn ia  2З a- 
p r y l i  teraźniejszego roku na sześć lat', a zatem 
k toby życzył pom ieniony dom zaarendować, to 
ma się ja w ić  dla l ic y ta c ji do wileńskiego A r-  
ćhim andryta i  Kawalera Jo ila , 2 21 i  22 i  na 
prze ta rg i 2 Ъ dnia  apry la  tegoż roku. D a t fe -  
brua ry i 2 5 dnia  1820 roku  Sowietnik W incen­
ty  Ławrynow icz.

Sekretarz Kazim ierz N ow ick i 
Jan Stemporzecki Gubeń. Sekretarz.

1. M a g is tra t m iasta W iln a  na mocy Uka­
zu z rzągu Gubei ńskiego W ileńskiego dnia  19 
feb ruo ry i 1820 roku ta  N , 2,34o wyszłego, i 
stosownie do re zo lu c ji za onym dn ia  dzisiejszego  
w sądzie swym zakroczoney ogłasza, iż  tow ary po 
zm arłym  kupcu miasta Moskwy Jerm ile  Kono- 
wałówie pozostałe w Ratuszu w ileńskim  chro­
niące się. na d. 8 nadchodzącego mca m a r. 1,820 
roku rozpoczną się w tymże Ratuszu wyprzeda* 
wać i  takowa wyprzedaż będzie kontynuowaną 
aż do ukończenia l ic y ta c ji  , a stąd izby wszy­
scy prełensorow:*  i  sukcessorrHrie Ko naw a ł owa 
tek d la  na jd yw a n ia  się p rzy  takowym akcie l i ­

c y ta c ji,  ja k  równie i  d la  udowodnienia swyiA  
stosunków do m ajątku Konowałowa re g u lu ją ­
cych się na dopióro rzeczony te rm in  w  m agi­
strac ie  W ileńskim  ja w i l i  się, i  aby w takowym  
czasie życzący nabydź powyższe tow ary do Ra­
tusza wileńskiego przybywali', m agistra t przez 
nin ieyszą aw izac ją  powszechność i  intereeso- 
wane osoby zaw iadam ia : Roku  1820 mca fe b ru -  
a r j i  21 dnia.

Jóżef Siatkowski Pr. Rur. M . W iln a .
Ig n a cy  M is iew icz M a g . W il.  Regent.

1. E xce rp t manifestu z P rotokułu potocznego 
Sądu Z iem . powiatowego Rohaczewskiego w da­
cie niżey wyrażaiącey się zaniesionego i  te jże  
datty pod pieczęcią Urzędową Ziem ską stronie 
potrzebującej wydaje się.

Roku 1820 ja n u a ry i 5 dnia _pręces im ieniem  
W JPana Kazim ierza z Kozielska P uzyny Szam- 
belana byłego dworu Po l. w następnym skła­
dzie : iż  co matka żalącego się M aryanna  z Ju- 
dyckich Krzysztofowa P u z jm n a  Starościna W i-  
Sztyniecka, mając< dobra dziedziczne teraz w M o - 
hylowskiey Gubernii leżące, połowę miasteczka 
Zurow ic  ze wsiami Zwońcem i  Bor chowem po 
Antecessorze na się spadłe , po , wyiściu *w zernę- 
ście za oyca żalącego się Krzysztofa z Kozie l­
ska Puzynę Star. W isztynieckiego, w roku  1777 
przez w ydany dokument, nad temiż dobrami po- 
ruczyła  ty lko rząd  dożywotni temuż mężowi,, 
w kładając obowiązek, ażeby w celu zachowania 
d la  potomstwa, d ługam i obciążyć, a n i też p rzę ­
dąc i  w żadnym Względzie ustronie niemógł, 
w czasie jakowego zarządzania zete ły Ppłkownik 
Joachim Judycki drugą połowę Z u row ic  posia­
da jący uczyn ił zmówność z zeszłym mężem m at­
k i żalącego się, żadney mocy do wybycia m a ją ­
tku niem ający o nabycie tych dóbr. U kry tym  
więc przed matką żalącego się sposobem pod 
pozorem ziemnych d y f f . r  ncy i przez dwóch do­
branych hondykiowych pośredników czyli kom- 
promissarzów utw orzyli pośredniczy dekret p rz y ­
sądzający dziedzictwo dóbr m atki żalącego się P ó ł- 
kownikowi Judyckiemu a przeznaczający, ażeby 
za one tenże Judycki mężowi m atki żalącego się 
op łac ił summy ru b li assyg. 20 900 i  takowy ii-- 
tu lo  dekret w roku 1787 oddali do utw ierdzenia  
pieczęcią byłego wówczas sumniennego sądu zu­
pełn ie  niewłaściwego m iejsca , jakowy podstęp i  
zmówną a bezprawną przeciwko m atki żalącego 
się czynność plenipotent jego zaskarżył przez  
prośbę w tymże sumniennym sądzie , na k tó rą  
uzyskał rezo luc ją , że takowa czynność dziedzi­
ctwu m atki żalącego się ile  w sprawie n ie b y łe j 
żadnego uszkodzenia przynieść niernoze. Oto te­
dy im ieniem m atk i z ojcem żalącego się długo  
c iąg ły  wiedziony był proceder, pod czasem któ­
rego po zejściu Półko wnika Judyckiegó, wszyst­
kie dobra ónego na dwie córki Katarz) nę i  R a­
chelę s p a d ły , z  których K a ta rzyn a  wtenczas 
B ernatow icza teraz W iszczym ka połowę Z u ­
row ic, Zwom sc 1 Borchpw z dz ia łu  na schedę 
sw oją za jąw szy: g d y  wszystkie je y  dobra za  
d łu g i wexlowe na przedaz publiczną wskaza­
ne być m ia ły ,  dopioro w  roku 27 g5  D e rn a lo - 
wieżowa dz is ie jsza  W iszczyńska poda rą  do 
izby  sądu cyw ilnego prośbą zeznała się i  o - 
św iadczy ła  że dobra od P u zyn y  dekretem po-  
średniczym d la  oyca je y  uznane, nie - są oney 
własnością, lecz przez sukcessorów zeszłego 
P u z y n y  z dopominkiem pow ró tu  onych osporzo-  
ne pod nieokończonym jeszcze zosta ją  proce­
derem /  i  d la  tego zastaw ienia onych do roz­
p ra w y  p rz y  sobie dopraszuła się, w  d a ls z e j ko­
le i wiedzionego procederu, takowe dzie ło  we­
szło do rządzącego Sebatu 3go Depanam entn% 
którenpo rozpatrzeniu złożonych dowodów p rze -



konywającyck o zmówności męża matki żalą-
.cego się na w y  bycie bez w iedzy je y  dohr za - 
dnt-y mocy niemającego z Pó łkow nik iem  Judy-  
ckirn u łożony ; re zo lu c ją  i  Ukazem swoim i8 o g  
roku septembra 3 o w ydanym , nakazał dać spra­
wę d la  ■„żalącego się z bracią sukcessorów po 
ze sz łe j matce u) pozyskaniu ich w łasności,prze­
wodnictwem więc takowego ukazu, ża lący się 
pozw ał bra ta  swego Tomasza M arsza lka  B y - 
chow:kiego i  potomstwo zeszłego Jana Szam- 
belana P uzynów  jn k o  uczęstmków do wspólnego 
procedou/am a, z za niestannością onych u z y ­
skał przez dekret kontum acyiny w  roku prze­
sz łym  1818 zapad ły , wolność dochodzenia sa­
mo jo  dnie część własności swoiey. P rzeto o zw ró t 
bezprawnie posiągnionych dóbr na część ża lą ­
cego się w ypadających trz e c ie j części z po łow y  
miasteczka Zurow ic  ca łkow itych  w sio w Z w o ń -  
ca i  Borchowa  dp sta dwudziestu dusz męz- 
k ich  r tw iz y in y c h  w sobie zaw ierających , oraz o 
k a lk u la c ją , w e ry f ik a c ją , expensaprawne i o u - 
czynienie zaprzeczenia na dalsze dobra Gene­
ra ło w e j W iszczyńskhy odpowiedzi uledz po­
winny, ro zw in ą ł w Sądzie Z iem . pow iatowym  
Hohaczewskim z taż W iszczyńską p raw ny  p ro ­
ceder. Ponieważ tedy Generałowa W iszczyń- 
ska nieprawnie dzierżąca część żalącego s ię ;  
wszystkie dobra swoie d ługam i do w artości ob­
c iąży wszy .un ika jąc od nakazanej przez Rządzą­
cy Senat rozp raw y i  bon:fІ kacy i  w pretensjach  
żalącego się z ró inem i w rozmaite wchodząc u- 
k ła d y , tworząc ko nay k t owe niejako we ś kompro- 
missa, 1 j n i  to z ustronnemi osobami, ju ż to  na i -  
mie własnych powtórnego małżeństwa dzieci 
zmówne zaw iera tranzakta , wostatku ja k  się 
fłyszeć daje dziedzictw o tych dóbr wyprzedać 
przedsiębierze. P rze to  ża lący się Kazim ierz  
P uzyna w celu zapobieżenia jakiem ukolw iek d la  
siebie uszkodzeniu, ażeby też Generałowa W isz-  
'czyńska opowiedziane dobra swoje na obciąże­
nie onych a b a rd z ie j wybycie żadnych z n ik itm  
układów  czynić i  tranzaktów  zawierać aż do o- 
stateczney rozp raw y nie m ogła , w  tey mierze 
ostrzegając Publiczność naysólennie.y m an i• 

festuje się. U  tego manifestu podpis takow y: 
Takow y manifest w  im ieniu aktora podpisuję Jan 
Jurewicz woźny p tu  Rohaczewskiego.

N o lken  Z  tem. P isorz.
Z godno  z p ro toku ltm  świadczę R om uald  

O rda Reg. Z iem . P tu  Rohaczewskiego.
Roku 1820 fe b ru a ry i 28 dnia takowe o- 

świadczeme R edakc ja  K ur. L i t .  może d la  u -  
mie szczenią w  K u ry  er ze p rzy jąć . Jakób Tow iań-  
ski Z iem . P tu  W ileń. P isarz.

Rządu z ew ikeyam i odpowiednlemi dwu le tn icy  
z tych fo lw arków  intijocie, na te rm iny : p ie rw ­
szy dn ia  2, u ru g i 8, a trzeci ostateczny 17 mca 
m arca teraźniejszego roku .

Sowietnik \M ilew icz .
Sekretarz K ardyna łow ski.

2. Od W ileńskiego gubernialnego Rządu 
ogłasza się : iź  w skutek odezwy 1/ tendenc ji
is z y  A r  m ii g łó w n e j po In e j prow iantskiey  
kom m issyi, dla zaspokojenia skarbowej nale­
żności , do 200.000 rub li assyg., za m eakura-  
tne dostawienie przez pod rade zyka , wileńskie­
go obywatela, Fiszeja Rozynga z kompanią, do 
m agazynu p row ian tu  w  orłowskiey gubern ii; 
pom ie iiiony Rząd p rzeznacz jł z publićznęy l i ­
c y ta c ji,  podanego przez Rozynga d la  zabez­
pieczenia skarbu w tey dostawie murowanego 
domu, w mieście W iln ie  pod N rem  268, oce­
nionego do 92,44o rab. assjg ., koniuszych tro ­
ckich D esztrungow ; a zatćm życzący nabydź 
takowy dom , zechą przy bydź d la  ta rgów  do te­
go  gubernialnego rządu na te rm iny : pierwszy 
dn ia  20, d ru g i 22 a trzec i 2 4 mca m a rta  t. 
roku. S tycznia  28 dnia  1820 roku.

Sowietnik Ław rynow icz.
Sekretarz N ow ick i.

Ogłasza się po raz d ru g i i  trzeci.
2. Od Rządu obwodu B iałostockiego og ła ­

sza s ię : iż  zna jdu jące  się w tuteyszćm obwo­
dzie, ptcie B ie lsk im , w klenickirn ekonomicznym  
Ameie , skarbi,we fo lw a rk i : K le n ik i, Ł ja d y  i  
Raczki nazywające się, za które, podług da­
wnie jszych kontraktów, wchodziło do skarbu r o ­
cznego dochodu do 391)86 ru b li 42-e hop. sr9- 
brern; lic zy  się w nich dusz p łc i nięzkich  4689, 
a m ianow ic ie , w  fo lw a rk u  K lonikach  4448 
dusz ■, Ladach 5 duszy a Raczkach 138 dusz, 
postanowiono oddać w i  2 le tn ią  arendowną 
dzierżawę od dnia  1 go ju n i i  teraźnieyszego ro ­
ku ; a zatem życzący wziąść te fo lw a rk i w a -  
rendę, zechcą p rzy  bydź do 2 go oddziału tego

2. N i ie y  podpisany czynię oświadczenie 
z następney przyczyny, w r .  1817 in  m artio  J W . 
K orne lia  Górska Pisarzowna L it .  uży ła  m nie do 
odebrania summy eter. z ł. 5 00 je y  należnych, 
które zeszły marszałek Kośctałkowski m ia ł op ła­
cić aconto ogólney summy czer. z ł. 6,276, de- 
kretem Grodzkim  Troc. oczeunście zapadłym re- 
kognoskowaney , w ypełn ia jąc takową posługę 
w  istocie w dn iu  7 m arca r .  3817, odebrałem  
c z tr .z ł.ó o o  od m arszałka Kościałkowskiego i  
jem u wydałem moy rewers, do czasu n im  n ie  
dostanę kw itu  od JW . K o rn e lii G órsk ie j. Z  ko­
le i takowy kap ita ł oddałem do rą k  w łaścicie l­
k i i  od je y  wzią łem  kw it na im ie  J W . M a r­
szałka Kościałkowskiego: śm ierć JW . tegoż Ko­
ściałkowskiego przec ię ła  wymianę rewersu n i- 
żey podpisanego na kw it J W . P isarzowny Gór­
sk ie j, sukcesorowie zaś M arsza łka czy n iew ia ­
domo ści a rzeczy czy też inną  ja ką  pobudką powo­
dowani, niesłusznie moy rewers w z ię li za dowod 
mojego zaw in ien ia  kiedy ja  mźey podpisany a n i 
nie m iałem  żadnego interessu z zeszłym M a r­
szałkiem, a n i też tenże m arszałek b y ł ochoczymi 
komu kiedykolw iek kredytować, gdy ci-ągle poży­
cza ł u różnych nikom u niepłacąc, odpowiadam  
w. ęc przez ninieyszy protest na awizacyą w K ur. 
L it .  uczynioną i  edykta lny pozew; i  popiera jąc  
moje uspraw iedliw ienie w napaści dopiero n ie - 
przyzwoicie do m nie zastosoufaney dzia łać po­
rządkiem  praw a w Sądzie Z iem . W ilk . n ie  za­
niedbam . D a t 1830 fe b r  27 dnia .

H ip o lit  Labanowski.
Roku 1820 mca fe b ru a ry i 17 dn ia  przed  

A ktam i Z iem . P tu  W ileń- stawając osobiście 
W JP an H ip o lit Labanowski Reg. Z ie m  Szaw. 
n in ie jsze  oświadczenie do akt podał.

P rzy ją łem  Jan Z ienkow icz W ileń . Z iem . Reg.
Takowe oświadczenie przez Redakcyą K u r. 

L it .  do druku że przyjęte bydź może, Sąd Ziem . 
W ileń . zaświadcza. W ile ń . Z iem . P rezyden t 
i  kawaler Urban Jazdowski.

)■(



3. Excerptoświadczenia z Protokułu P  >tocz- 
nego Sądu G ł. W ileń . 2go D eporU w  dacie n ie y  
w yrażone j zapisanego pod pieczęcią tegoż dądii 
fe b ru a ry i 20 dnia  1820 roku wydan.  ̂ .

Roku 1820 fe b ru a ry i 20 dnia na Sądzie G ł. 
W ileń  2go Depart. stawaiąc obecnie Adwokat 
tegoż Sądu Sobański oświadczenie poniższe za­
niósł i  one do wpisania w pro toku ł podał, jakowe 
tak się wyraża: oświadczenie W JP . Józefa Suli- 
strowskiego Sędzica G ran. Oszmiań. "й następnych 
ctymTsię powodownayjmzod: gdy oycecża ł. ś. p \ 
Thadćusz Sulistrowski W udziele schedy od oyca 
swojego W ojskiego Oszmiań. Józefa Sulistrow- 
s kie go p rz y jm u ją c  dobra Potoczony, z fo lw a rka ­
m i Jachimowszczyźna, Łu żc in j, Kućzuki, Czer e­
py , i  Borki zwanćm i,nie rnniey Wsiami i  zaścian­
kam i osóbńemi do nich przyndleżhem i, znaczną 
ilość d ługów  na tabelli przekazanych, będąc zmu­
szonym p rzy jąć , takowych wypłacić, i  z pod za- 
Stawyr, fo lw arku Ł u ia n  W W . Pietraszków oswo­
bodzić niezoutul 6po: briym, powtóre gdy wpro­
wadzony do ogromnego prccessu z macochą swo­
ją  -W. M aryanną  z Kozłowskich Sulistrowską 
W o jską  Ośzm. i z niey Ur. synem Antonim, a b io ­
tem swoim po różnych subseliach L i t . manuduko- 
w a.iy , wszystkie z majątków przyrzeczony ch do­
chody obracać na ten obiekt musiał, a nawet no­
we ciężary zaciągać \w idz ia l się bydź w potrzebie; 
potrzecie, g iy  w kolei nizey podpisany po oycu 
swym Tadeuszu, łącznie z siostrą swą sukcessor 
zostawieni w małoletności pod władztwem opieki, 
proceder w powyższym punkcie w  zmieniony w Są­
dzie G ł L it .  W ileń. 2g0 czasowego Departamentu 
i  w Rządzącym Senacie za odesłaniem od jego  
w justyckolegiurh z W  W . Sulictrowskiemi kon- 
tynu jąc j kosztami na ten przedmiot wyłożónemi, 
zmuszeni dłużyć się, ledwo aż na ostatecznym 
ukazie Rządzącego Senatu, zyskali spokoyność, 
a późnie jszym  układem, gdy nizey podpisane 
wszystkie spory dokumentem ugodliwym  z W . A n ­
tonim  Sulisłrowskim  zawartym  iw  departamencie 
M iń . przyznanym , ma ju ż  skonkluaowane; po 
czwarte ze względu wszakże na p ozyc ją  teraź- 
nieyszą, i  . namnożone interessa, zwłaszcza gdy■
niemal wszystkie fo lw a rk i ju z  to pod praw am i
zastawпетпц już  pod dożywotnim d la m atki, jn z  
nakofiiec przez tra d y c ją  pod obcą zn a jd u ją  się 
władzą a restancyiny wolny fundusz do trzech 
tysięcy sześćset szesdziesiąt sześć z ł g r. dwadzie­
ścia zliczony na utrzym anie siebie i  siostry W . 
Heleny Sulistrowskiey, tudzież na wypełnienie 
przyjętych przez opiekę z J W . H rab ią  Tyszkie­
wiczem Prezesem N orm alnym G ubtrn . Sądu zasta­
wnikiem, ze stopnia zeszłej sw oje j żony debr Po- 
łoczan p rz fję tych  i  wręczonych nie wystarcza, 
a wzniecona ' opressya w Opiece Szlacheckiej Osz- 
miańskiey przez W . Prezydenta Sorokę w im ieniu  
stostry gdy wyzuciem i  z try  naym n ie jsze j cząst­
k i dclatora zagraża, n iż e j więc podpisbny po 
skończonej m ało letności, nieprzyczymW fzy się 
b y n a jm n ie j do roztrwonienia massy po  ̂ oycu 
spad łe j, w duchu obywatelskim chcąc każdetnu 
wymierzyć należną sprawiedliwość , nalegany  
oraz natarczywością w ierzycie li ip rzę z  nićh uzy* 
skanemi dekretami, gdy innego rdewidzi sposobu 
ja k  podnieść konkurs d la  powszechnego usatysfa­
kcjonow ania wszystkich sprawiedliwych krady lo - 
rew do wyrażonego zatem celu dobra ogólne Po­
toczony ze wszelkierni fo lw a rkam i zaściankami 
i  wsiami, tudzież grun tam i sianożęciami i  wszel­
k ie j na tury lasami, słowem z całkow itą przyna­
leżnością sub hastam potioritates wedle praw a od­
daje , ta rę  wiekuistą oświadcza i  natychmiast 
mając wynieść pozwy do departamentu po J W W .  
i  W tV . kredytorów, n iem nie j pretensórow do u- 
zyskania: remissy, wzywa ich n in ie jszym , aby 
procederów za obligam i 1 skryptami rozpoczętych, 
niekontynując i  siebie na próżne m enarażając 
wydatki, zostano w ili one d la  podniesionego kon­
kursu, jako zaś wszelki swóy majątek d la  za- 
dowolnienia w ierzycie li pod opieką praw a i  Sądu 
przenosi i  oddaje, tak funduszów  summownych

i  ruchomych od tey ze niewy łączając potrzeby, n i­
n ie jszy protest własną utwierdźa ręką, w proto- 
kule podpinał Józef Sulistrowski Sądzia G ran i­
czny Oszmiański.

Zgodno z protokułem świadczy Sekretarz 
Dobrzański

Z  protokułem Zgodziłem  K . Regestrator R a -
czy ń :ki.

5. JP an i H ir itz  Dentystka, przez Kellegium  
lekarskie W rocławskie ewaminc-wana i  approbo- 
wana , a przez Królewsko -Pruskie M in is te ryum  
spraW wewnętrznych uprzywilejowana', udowo­
dniwszy oraz gruntowną z ajcmość wey sztuki, 
przed kommissyą ехат іпасуу ą lekarską W o­
jewództwa Mazowieckie go ,\tna  honor P rz .ś  ię- 
tną  Publiczność zawiadomić ó chęciach stan ia  
się je y  użyteczną przez swoją sztukę. będąc - 
córką sławnego francusk iego  derdyuly. 1 sposo- 
biąc się w tey sztuce od młodyc h l( .t. 'nabyła  
potrzebne j zręczności i  łatwości do odbywania 
wszelkich cperacyy zębów dotyczących śię. D z ia ­
ła n ia  moje zasadzają się:

N a  w yjm ow aniu  zębów i  tychże,korzeni.
Z rów now aniu  zębów przyd ług ich .
Odłączaniu zębów żarowych od zepsutych.
Oczyszczaniu zębów z kam ienia winnego.
Umocowaniu chwiejących się zębów.
Plombowaniu c z y li w ype łn ian iu  zębów wy- 

priichń ia łych  zlotem lub innym  kruszcem, tak, 
iż  onych bez na jm n ie jszego  bólu w póżńe la ta  
potrzebować można.

W praw ian iu  zębów sztuczny ch pojedynczych 
i  całych krojow, tak, że ich od natura lnych  roz­
różnić niepodobna.

Zęby będąc ozdobą u s t, zapobiegają oraz 
zw iędnienłu policzek i  są d la  zdrow ia niezbę- 
dnem i narzędziam i, za łu gu ją  przeto na nay  
większą około n ich troskliwość.

JPan H in tz  m in ia tu r ż y li a, zabawi tu przez 
czas n ie jak i. Polecając się su ą ; sztuką względom  
P i  z św ie tne j Publiczności zapewnia ęikuratność 
w pracy . z którey u niego dowody widzi- ć można.

M ieszkają w domie X X . Franciszkanów na  
u lic y  T ro c k ie j pod.N re in  З92.

3 . W  M ińsk im  gubernia lnym  Rządzie bę­
dzie prze dawać się ż fub ticzney bcytacyi m u­
rowany dom ze wszelkierni do niego p rzy  na­
leżnościami i  ziem ią, zn a jd u ją cy  s ę w m ia­
steczku N c ś w iz u  na u licy  W ileńsk ie j, należą­
cy do żyda Leyzera Boruchowi cza D iło ra , o - 
pisany za d ług  skarbowy do 1585 rvb. kop.
56 srebrem. , a oceniony do 2700 ru b li assyg. 
a zatem życzący n aby d i  takowy dom. zechcą 
przybydź do tego Rządu na te rm in y : pierwszy 
dn ia  8, d ru g i 30 a trzeci 11 uica marca, a 
d la  przetargów dn ia  l 3 tegoż mca te ra źn ie j­
szego roku. Stycznia 21 dnia  1820 reku-

M  ńskiego gubernialnego P.ządu Sekretarz 
T yt. Sowiet. F e lic ja n  Arcim ow icz.

W yjeżdża za granicę do Prus i  S axon ii 
W ileński M ieszczanin Jankie l Gabryelowicz B ry -  
oty na dziesięć miesięcy.

2 W yieżdza za granicę do Prus i  Saxonii 
W ileński mieszczanin Szewel Leybowicz Szloz- 
berg z fu rm anem  Zelmanem Josielowiczem na 
miesięcy dziesięć.
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W iln o  d n ia  2g lu tego  v. s. *8 2 $  ro k u .

Ogłasza się pS  raz  d ru g i i  trzeci.
2. Skutkiem wyroku Remissyynego Ziemsttia  

Rzeczyckiego i  Ukazów Mińskiego Głównego Są­
du 2go Departamentu , Sąd Taxatorsko - E xdy - 
wizorski na uspokojenie w ierzycieli JW . Anto­
niego Oskierki Chor. Rzeczyc, przeznaczony na 
grun t fo lw arku Nowego Dworu w pow. Rzeczyc, 
zjechawszy i  właściwe pierwszemu zjazdowi dla 
uspokoienia dzieła exdyw izyi załatw iaiąc czyn- 
noście, kornportacyą przez wszystkie strony wszel­
kich dokumentów do kancellaryi Ziemstwa Rze­
czyckiego na dzień 20 ap ry la  a term in powtór­
nego swojego zjazdu dzień 10 ju l i i  leraźnieysze- 
go roku przeznaczył, i  jakoż ażeby wszyscy kre­
dy torowie i  pretensorowie pod u tra tą  swych do- 
pominkow, a powołani w pretensjach do massy 
kredalney pod przysądzeniem czego od ich żą­
dano będzie na pomieniony term in sądowego zjaz­
du ja w ili się, mocą nastałey rezo luc ji ostrzega. 
D zia ło  się w Nowym Dworze  1820 r. januar. 24 d.

Antoni Wańkowicz Podsędek Z . P. Bobru j. 
F e lix  W iszniewski P isarz Ziem . M ozyr. Onu­

f r y  Massalski P isarz Ziem . P tu Ihum tn.

2. R ząd gubernia lny m iński ogłasza : iż  na 
prośbę obywatelki pttu wileyskiego, Podczaszyny 
Lidzkiey, B arbary Kam ieńskiej, właścicielki m ia­
steczka D ołh inow a , znayduiącego się w powiecie 
wileyskim  , i  na mocy 29 punktu szlacheckiego 
przyw ile ju  } oraz czyniąc dogodność potrzebom  
mieszkańców jego; dozwolił zaprowadzić w tym­
że miasteczku Dołhinowie ja rm a rk i, i  odbywać 
je  w kaidźm  roku od w Nicbowstąpienia Pań­
skiego do Bożego Ciała. D n ia  24 ja n u a ry i 1820 
roku. Sowietnik Czerniejew.

Sekretarz Arcimowicz.

3. IV  mińskim gubernia lnym  Rządzie hę- 
dzie przedaw^ć się z publicznego targu,m ajątek  
obywatela Zamoyskiego, nazywający się Chwo- 
restow znależącerni do niego w s ia m i, m aiący  
poddanych dusz p łc i trtęzkiey З70, przynoszą­
cy rocznego dochodu rub li srebr. 83 i  kop. 5 5;

' znay dujący się w powiecie mozyrskim: prze zna-
czbny na przedaż za nieopłacenie przez tegoż 
jZamay*kiego liczące j się na n im  zaległości, za 
by ły  w je g o  adrm nietracyi skar bowy maiątek 
Turów ; a zatem życzący riabydź takowy m ają- 
t y k , zechcą przybydż do tego gubernialnego  
Rządu, d la  l ic y ta c ji , na term iny: p ierwszy dnia  
g, drug i 10 a trzeci 11, a dla przetargu dnia

f . 3 następującego miesiąca marca teroźniey- 
żego 1820 roku. Stycznia  17 dnia  1820 r.

Sekretarz Arcimowicz.

3 Porl Panowaniem Najjaśniejszego Im pera­
to ra  Jmci A lexandra Pierwszego Samowładnące- 
go całą Ross ją .  E xcerp t z Protokułu Potoczne­
go Ziem. P tu Pińskiego zapisanego w  n im  o- 
świadczenia w  dacie poniźey w yrażone j na re ­
k w iz y c ją  strony pod pieczęcią urzędową Ziem. 
tegoż pow iatu jednoczasowie jest wydany.

Roku 1820 mca januaryi 20 dnia. Oświad­
czenie wespół ?, manifestem osobiście stawają- 
cego na Sądach Ziem. P tu  Pińskiego Ignace- 
gOjjRew.ieńskiego, kapitana woysk poi., za pleni- 

. putencyą od Ludow ik i z Skirm untow ' żony Xa- 
l -werego Assesora Tadeusza Regenta Ziem . No­

wogrodzkiego i nieletniego Kazim ierza synów 
Rewicńskich. na J W  W . i  W  W . Szymona i Ada- 

jm a  byłych M arszałków. A lexandra byłego Cho- 
Irążęgo  , Kaspra Ѵ ісе-Marszałka , Ambrożego 
| byłego Prezydenta i  Antoniego Sędziego G ra­

nicznego Skirm untow , urzędników  Ptu Pińskie­

go z g łow y A lexandra i  K o rn e lii z OrdoW Sidr» 
muntow' Horodm czych Pińskich pochodzących, 
i  na dalszych nienależnie 1 nieprawnie z g łow y  
Konegundy Ordzianki w  zamężciu za Aazim ie- 
rzem Skirm untem  byłey,m ajątek do w łaścicie lstwa 
manifestujących się przynależny posiadających,za­
nosi się o to: Kornela i  Konegunda O rdz iank i 
dwie s iostry  m iędzy sobą rodzone, osiągnąwszy 
znaczny po swoim oycu wr dobrach, summach 
i  ruchomości m ajątek, m ianowicie dobra Ruchcz 
Luchcz, Cmień, Czerniewicze,Koszew'icze, ju ryz - 
dyk i z dworem w  mieście Pińsku jako i  dalszychc 
Powiatach położenie mający, z k tó rych  O rdzia- 
nek Kornela jako starsza siostra .wyszła w za- 
rnężcie za A lexandra Skirm uta  Horodniczego 
Pińskiego i  wszelkie dobra na obie siostrę spa- 
daiące, do swego w ładania za iąw szy, siostrę 
swoią młodszą KunegundęOrdziankę przy sobie 
u trzym yw a ła , dla k tó re y  aby niepostąpió do 
działu m aiątkow  przez siebie zagarniętych, po­
stara li się o takiego małżonka, k tó ry  na m ałym  
przestaiąc, nie by ł w stan ie  o spadek na tu ra lny  
i  oi w y  dzia ł m aiątku dopominać się, i  ta k  mąż 
K orne li A lexander Skirm unt H orodn iczy P iński 
wrespoł z synem swoim M ichałem  w yda li Kone- 
gundę Ordziankę w  zamęźcie za b ra ta  swoiego 
stryjecznego Kazim ierza Skirm unta, pro testu ­
ją c e j się L udow ik i ze Skirm untow  Rewieńskiey 
rodzonego dziada, którem u z m aiątkow  w  czę­
ści na iego żonę przypadaiących nic w  dziale 
nie postąpiwszy, osadzili też m ałżeństwo w  ma­
ły m  fp lw arczku Sokołowka zwanym, i  onemu 
z tego fo lw arczku  in tra ty  ty lk o  do życia w yb ie ­
rać dozwolili, w  ciągu czego toż małżeństwo Ka­
zim iera  i  Konegunda z O rdow  Skirm untow ie  
spłodzili synów' trzech  Samuela, Leona i  F ran ­
ciszka, z k tó rych  Samuel i  Franciszek bezpo­
tom nie żyć przestali, Leon zaś dorósłszy la t 
zupełnych, gdy w idzia ł, źe matka iego iest p ra­
wą ak to rką  połowy m aiątkow  Ruchcza, Luch - 
cza, Ćmienia, Koszew icz,Czerniew icz i dalszych 
w  różnych powiatach położonych, oraz summ 
znacznych na nią spadłych a przez A lexandra i  
Kornelą z O rdow S kirm untow  i ich syna M icha­
ła  Skirm unta nieprawnie zadzierźanych, celem 
upomnienia się o zw ro t takow ych mająt.łow i o- 
postąpienie onych do działu poczynił po ju rys ­
dykc jach  k ro k i prawne, i proceder z M ichałem  
Skirm untem  Starostą W asilkowskim  z synem 
Alexandra oraz z dalszym potomstwem z tegoż 
A lexandra zpłodzonym ro zw in ą w szy , pouzy- 
skiw ał w ielolięzne dekreta, pozmey gdy M icha ł 
S k irm ut Star. W asilkowski spłodził syna Adama 
Podkomorzego P tu  Pińskiego orderu ś. S tani­
sława kawalera, niedawno z tego św iata, zeszłego 
k tp ry  w' im ieniu oyca swojego różne po iu ryzdy- 
kćyach do ukończenia rob iąc obro ty  i  przesz­
kody, sta ł się powodem, źe Leon Skirm unt Cho­
rąży  trybuna lsk i oyciec p ro tes tu jące j się długo 
czołgając się po ju rysdykc jach  nie by ł w  stanie 
za życia swoiego dokończyć rozw iniętego przez 
siebie procederu, a tą  koleią i  odzyskać tych  ma­
ją tków , k tó re  na niego prawnie z g łow y m a tk i 
spadać b y ły  pow inny, zostawiwszy w ięc po sobie 
córkę Ludowikę Skirm untow nę dziś protestu jącą 
się życie zakończył, po śm ierci którego córka 
po" nim pozostała Ludow ika z Sk irm untow  Re- 
w ieńska kapitanowa woysk poi. chcąc doprowa­
dzić przez oyco swoiego ro zw in ię ty  precedęr, i  
odzyskać to  co prawnie do iey w łaścicie lstwa 
przynależy/, w ydała p len ipo tencyyn ji dokument 
mnie mężowi swoienm , i  doprowadzenie do 
skutku rozpoczętego procederu w ręczyła, mocą 
k tó re y  protestu jący się działając pczanaszawszy 
w im ieniu swey żony manifesta, gdy do kon ty ­
n u a c ji ta ko w y  proceder chc ia ł doprowadzać, 

.zeszły niedawno z tego św iata ś. p. Adam S k ir- 
m unt Podkomorzy P tu Pińskiego i kawaler, w i­

I



dząc siebie bydź w  podeszłym w ieku a maiąc 
zawsze przed oczyma nieprawnie zagarnięty i  
przez ty le  la t gw ałtow nie posiadany m aiątek, 
zna ł debrze, ie  k rzyw da bliźniego a tym  b a rd z ie j 
fa m ilii uc iśn ione j potrzebnie re s ty tu c ji,  tem i 
w ięc w 'w ieku  podeszły m będąc napoiony uczu­
ciam i, sk łon ił b y ł swe serce do zrobienia nie­
w inn ie  c ie rp iące j swey fa m ilii re s ty tu c ji,  w e­
zw a ł mnie protestującego, zonę i  dzieci; moich, 
i  prezentując przed nami testament przez siebie 
sporządzony te  słowa do nas przem awiał: „N ie  
3, narażajc ie  mnie starego na procedera, n ic ia  
, ,  z sobą na tam ten św iat n.ieźabiorę oto iest 
3, moie rozporządzenie, w k tó rym  dla was maie- 
„  zapisanego funduszu .czer. z ł. dziesięć tysię- 
c y “  do tego w  ty m  że czasie radz ił aby z dalsze- 
jn i Skirm untann dobra do w łaścic ie lstw a pro­
te s tu ją ce j sięLudowikiRewieńskiey przynależne, 
z  g łow y Kunegundy O rdzianki posiadającemi pro­
cederu nierozpoczynali, lecz kombinatem kończy­
l i ,  i  w  tym  pomoc swoią do rychleyszego ukoń­
czenia ofiarował, oczym lis ty  własnoręczne te­
goż zeszłego Adama Skirm unta Podkomorzego 
i  dalsze w  czasie sprawy złożyć się mające do­
wody przekonywać będą. T y m  sposobem protes­
tu ją cy  się Rewieński, będąc od zeszłego ś. p. A -  " 
dama Skirm unta Podkomorzego Piń. zapewnie­
n i , przez samą odległość mieysca zmuszeni by­
l i  zaprzestać dochodzenia swey w łasności, a 
cieszyć się. nadziejąJaka w testamencie okazy­
w anym  zaofiarowaną była, lecz gdy przeznacze­
nie przecięło pasmo życia ś. p. Adama S kir- 
m unta  Podkomorzego Pińskiego, a testament 
przez niego sporządzony, o k tó rym  ieszcze w  ro ­
k u  1816 iu lii 5 clnia przez oświadczenie w  aktach 
Z iem  Piń. uczynione, ie  b y ł własnoręcznie spo­
rządzonym zapewnił, do akt Ziem . Piń. dotąd 
nie" iest wprowadzonym , słysząc zaś z w ie lo li-  
cznych odgłosow, laką koleią dostał się do JW W , 
Adalna M arszałka i  A lexandra ChWąźego S k ir- 
m untow , prosiłem  tychże o pokazanie takowego 
testam entu, i o zaspokoienie żał. stosownie do te ­
goż testam entu, d a w n ie j ieszcze przez żał. oglą­
danego, lecz gdy obżał. Adam i  A lexander S k ir- 
m untow ie zadosyć prośbie zał. meuezynili, i  te ­
stamentu nieokazali, zmuszony w ięc żał. im ie­
niem  swey żony i  potom stwa z teyże spłodzone­
go. protestować się na jp rzód  p rzeciw ko nieoka- 
zaniu takowego testamenta, i niepodanie onego 
do akt, pow tóre przeciwko nieprawemu zagar- 
n ien in  całkow itego m ajątku po zeszłym Adamie 
Skirm uncie Podkomorzym pozostałego a do dzia­
łu  dla żał. delat. należnego, równie przeciwko 
dalszym posiadaczom m aiątkow , z g łow y Kune­
gundy z O rdow Kazim ierzow'ey S kirm untow ey 
nieprawnie dobra posiadających, a przez pótom- 
kow  z A lexandra i  Korne li Skirm untow  zrodzo­
nych rozprzedanych, i przez n in ie jszy  mani­
fest zapowiedzieć, że tak o kom pottacyą testa­
m entu przez zeszłego Podkom. S kirm unta  spo­
rządzonego; jak rów n ie  o postąpienie dobr do 
dzia łu  prawnie dla zał. przynależnych, n iem n ie j 
o u ży tk i z nieprawnego dzierżenia czynić będę 
prawem , żeby zaś dziś osiągający nieprawnie 
m aiątek po zeszłym Adamie Skirm uncie pozosta­
ły ,  takowego m aiątku do uczestn ictwa źał. p rzy ­
należnego nierozprzedali, i  w  obce ręce nie po- 
z a w o d z ili, oraz aby żadnych układów o dziedzi­
c tw o  tych  dobr n iezaw ierali , jak .równie m ię­
dzy sobą n ieczyn jli, a takowe ieźeli iakie są po- 
zawierane, aby żadnego waloru i znaczenia nie 
m a ły , celem własnego bezpieczeństwa n in ie jszy  
m anifest wespół ?z' oświadczeniem, w  im ieniu 
m oiey żony i  potomstwa ze mną spłodzonego 
w  aktach Ziem. Piń. zapisuję i  ony do Gazet 
K u rye ra  L it .  podać oświadczam się, i  takow y 
manifest ręką własną podpisuję. U tego oświad­
czenia podp s następny Ignacy Rew ieński K a ­
p itan  woysk poi.

Zgodnie z protokołem  potocznym świadczę 
Adam T e rle ck i Ziem. P tu Piń. Regent.

Takow e oświadczenie do gaze t K u r. L it .  
p rzy ią ć  wolno Stefan T e rle ck i Pisarz Z . P tu  Piń.

3 N iż e y  podpisany ma zaszczyt uwiadomić 
amatorów ogrodn ic tw a , którym  ju z  dostatecz­
nie z  dobrego gatunku swych nasion jest zna-  
ny , iz  preys k u ra n ty  ną 1820 rok  rozm aitych  
świeżych nasion, ro ś lin , krzewów , kw ia tów  i  
drzew, ja k ie  się u niego w  R ydze z n a jd u ją , 
można dostać bezpłatnie w  magazynie W . Jó­
zefa Kopscha w  W iln ie  , u którego się znay - 
duie skład moich nayu iyw ańszych ogrodowych  
nasion, jako to : rozm aitych gatunków kapusty, 
z ió ł, włoszczyzny , s a ła ty , rzepy, rzodkiewek9 
ce b u li, ogórkow , równie le w k o n ii, malwów i  
różnych ciągle kw itnących oraz exotycznych  
r o ś l in , przedających się w  pakietach ło ta m i9 
moią zapieczętowanych p ieczęcią , ktoby zaś 
życzy ł mieć z tych ogrodowych a rtyku łów , któ­
re się w magazynie w W iln ie  nie znaydu ją9 
to dawszy komis na one W . Kopschow i, będą 
po naznaczoney w  Preis Kurancie cenie nie-  
zwlócznie dostaw ione , płacąc oprócz tego co 
przesyłka kosztuie, biorącym  znaczną ilość ko­
n iczyny  , ustępuie się dwadzieścia procentów• 
R y g a  lutego 1820 roku.

K a ro l H enryk W agner.

3. W  roku  1-8.19 mca jb ra  22 dnia  hondy-  
ćye dwie w okolicy W in iberach  w pcie Kcwień. 
zostały wybyte przez W JP ana  W incentego 
Ciołkiew icza Sędzica Gran. P tu  Kowien. 
W W JP P . M ich a ło w i i  Barbarze z Dearankorów  
W imborom. Jeśliby kto m ia l ja k ie  stosunki do 
niego awizuje się.

1820 roku fe b rua ry i 18 dn ia . N in ie js z a  
awizacya przez Redakcyą K u r. L i t . do druku że 
przy ję tą  bydź może Sąd Z iem . W ileń . zaświadcza. 
W ile ń . Z iem  Prezy. i  kaw aler Urban Jazdowski.

3 M ic h a ł Szulski W łościan in inwentarzowy  
i  skaskowy Starostwa M iędzyrzeckiego ze wsi 
Rudnik , dóbr leżących w gub. W il.  w pcie J ro c . 
teraz w possesyi szpitala sióstr M iłos ie rdz ia , fu n ­
duszu Gąsiewskiego, w mieście W iln ie  na Sawicz 
u lic y  rezydujących, od la t 5 edukowany ехреп- 
$em szpitala na O grodnika, um iejący czytać i  p i ­
sać w roku teraź. 1 8 2 0  mca fe b r. 1 8  dnia za­
brawszy ieden surdut bajowy św iatło popie­
la ty , d rug i granatow y 9 spodni szaraczkowych 
dwoje, kamizelek k ilka  i  dalszą odzież a nadto 
napozyczawszy wcześnie gotowych pieniędzy od 
różnych osob i  od czeladzi szpitalney uciekł. M a  
on około la t  2 0 ,  wzrostu średniego, tw arzy  peł­
ne j’ g ła d k ie j cze rw one j, oka błękitnego, m ie r­
nie patrzącego , m in y  zawsze wesołejr, w łosy 
biąd spuszczone, nieco kędzierzawe, ram iona  
nieco w górę wzniesione, кот ріехуі dość zdro- 
wey9 bez żadnego zaświadczenia i  paszportu . 
Ktoby o takowym zbiegu m ógł wiedzieć gdzie się 
ukryw a, aby da ł znać choćby listownie, prze­
łożona szpitala uprasza.

Anna Puszówna siostra m iłos ie rdz ia .

3 . Podaie się do w iadom ości iż  D w a -  
rzeck i tu te jszego  Л Ѵ . W oiennego G uber-  
n a to ra  P a r f io n  A fana s iew  odda la  się na -  
zawsze od s łu ż b y , i  d la  tego, aby n ik t  
z m ieszkańców , kupców , i  rzem ieś ln ików  
takow em u w ię c e j n ie  k re d y to w a li n in ie j ­
szym  zastrzega się.


